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Czasopismo dla wszystkich, illustrowane.
ztery, lub pięć razy  miesięcznie P ren u m era ta  na obydwa,,G-oniec“ i „Iskra“ wychodzą każde po dwa razy na miesiąc, w czwartki razem u 

pism a  wynosi tak w miejscu, ja k  i na. prowincji kw arta ln ie  2 złr ., półrocznie  4 złr., icn-znie 8 z łr  W  poznańskiem i w Niemczech 16 m arek  rocznie, 
we F ranc j i  i innych kra jach , oraz w Ameryce północnej 20 franków (4 do la ry );  rocznie w Ameryce południowej, w llrazylji ,  Anstralji  i innych kra jach  
zaoeeanowyeh 25 franków — stosunkowo na k w arta ł  i pół roku Z a  ogłoszę .ia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. O p ła ta  
od ogłoszeń większych stosownie do umowy Z a  g ran icą  ogłoszenia przy jm ują  wszystkie b iura  ogłoszeń P ren um era tę  i wszelkie należytośei przesełae 
najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w l atach rekomendowanych, albo p ien iężnych ,  do Administracji „CSoń.ca“ i „Iskry“ we Lwo
wie, ulica Rraszewshlego 1. #3. Z Ameryki najdogodniej p rzese łie  ‘prenum eratę  dolarami papierowymi w  Ust tch  rekomendowanych- L is ty  
powinny- byó frankowane. N uinera  odnoszą się zawsze do mieszkania  każdego miejscowego p< ennm eratora .  Z a  odnoszenie do m ieszkania  numerów,

dopłaca  się roznosieielowi drobną kwotę co miesiąc.

tVłaściciel i  naczelny re d a k to r ; M . D . C h a m s k i .

G r a  w  p i  e r  ś o i o n e k .

S ł u s z n a  u w a g a .

— Czy zastałem państwa w domu?...
— Nie,- bo teraz objad...
— Właśnie przychodzę na objad, w interesie i z wizytą...
— To możeby pan za interesem przyszedł po objedzie, 

z wizytą przed objadem, a na objad osobno; dwa grzyby za 
wiele w barszcz, a cóż dopidfc trzy...

— Niech pani dobrze trzyma pierścionek, źefr; 
nie upadł... Ach, gdyby już raz pani zdecydowała si< 
przyjąć odemnie pierścionek...

— Dziesięć bym przyjęła, ale... bez pana..

N a  u l i c y .

— ^ak  ci panie influenza mnie wzięła wczoraj 
aż coś po kościach łamało....

— A łamało cię, bo Jędrzej aż dwa kije na tobi< 
złamał...

E, głup.aś, choć jesteś moją rodzoną żoną — wien 
przecież dobrze, jak boli od kija, a jak od czego innego...



Od Kedakcji i Administracji.
D w ie obecnie drukujące się  powieści ukoń

czone zostaną na początku lutego, w którym  
to m iesiącu, w łaściw ie, rozpoczyna się rok 
nowy naszego w ydaw nictw » —  chwała Bogu : 
trzynasty. Po ukończeniu się  tych po
w ieści, rozpoczniemy nowe natychm iast, uroz
m aicając treść literacką i illustracyjną „Gońca" 
i  „Iskry" ku ogólnemu pożytkow i i zadowo- 
naszych  czyteln ików . Szumnych zapowiedzi nie 
piszem y, bo szkoda na to m iejsca —  znamy 
się  dobrze, a co raz więcej zw iększająca się  
liczba czyteln ików  i prenumeratorów w kłada  
na nas obowiązek służenia dobru publicznemu 
gorliw ie i uczciw ie przenosząc in teresa na
rodu polskiego po nad w szystko ..

Szanownych pp. abonentów zalegających  
w prenumeracie, prosim y usiln ie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenum eraty, gdyż za 
leg ło śc i tak ie  Bą dla w ydaw nictw a bardzo ucią
żliw e i po prostu krzyw dę jego interesom  
w yrządzają. Zw racam y też b liższą uwagę pp. 
prenum eratorów w  Am eryce zam ieszkałych i 
prosim y ich o odsełanie za leg łej prenum eraty, 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

W szelk ie  pieniężne należytości prz sełać  
należy w  liśc ie  rekom endowanym , lub przeka
zem pocztow ym : Do Administracji „G o ń ca” 
i „ i s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Z kwiatka na kwiatek...
=  Baccylus miłosny !...
W ynalazł go pewien doktor, ma się r o 

zum ieć, m edycyny, z Chicago... T yle obrzydli
wych baccillusów  naodkrywano, źe czas już był 
w ielk i na udkryeie chociaż jednego porządnego. 
Z aszczep ien ie tego baccilusa istne dziw y w y 
wołuje. Pew ien  stary kawaler zaszczepiony, 
rozkochał się we w łasnej nowej szczotce do 
butów, a pewna stara, pauna chciała gw ałtem  
poślubić młodego kanarka. Sześciom iesięczny  
bęben zaczą t pisać sonety a la  P etrarka, a 
trzech letn ia  Julja chciała się otruć z rozpaczy, 
że w czteroletnim  Romen nie może wzbudzić 
nczucia m iłości; mnsiano i jemu zaszczepić. 
Szczep ienie m ężatek spowodowało zjaw iska sp e
cjalnie niebezpieczne —  dla m ężów, którzy  
z tego powodu coraz krzyw iej poczęli na do
ktora  spoglądać, —  i nie wiadomo do czego by
łoby przyszło, gdyby nie to, źe  pewna, także  
■zaszczepiona, córka bardzo bogatej wdowy, 
w ykradła w ielkiego w ynalazcę, i z  nim. a za
razem z pieniędzm i swojej m a tk i, uciekła  
gd zieś w  św iat za oceany...

M alu czk o , a we L w ow ie także zaczną  
zaszczep iać baccilusa m iłosnego, a ponieważ 
mamy dosyć lekarzy m łodych, przystojnych, 
zajmujących się  nie ty le  leczeniem  ile  space
rowaniem po m ieście, w ięc zaszczepianie bacci
lusa  m iłosnego pięknym  Iwowiankom. będzie  
m iało, niezawodnie, n iezw yk łe powodzenie...

=  Czyby i u nas nie było tak lepiej ?...
We Lwowie zwykle lokatorowie i wła

ściciele domów nawzajem na siebie wyrze
kają ; pierwsi wymyślają drugim, że ich zdzie
rają, drudzy powstają na pierwszych, że im, 
albo wcale nie płacą, albo płacą nieregularnie. 
Oto w Rzymie dzieje się inaczej i praktyczniej... 
Tam właściciel, albo rządca domu przychodzi 
do lukatora po komorne z rewolwerem nabi
tym w ręku, a jeśli i tym sposobem nie może 
wystraszyć z niego pieniędzy, to zabiera co 
się da, a potem każe w mieszkaniu powyjmo
wać drzwi i okna, żeby wyniesienie się z niego 
lokatorowi ułatwić. Zato, tenże właściciel, ma ' 
wszelką szansę, że wyszedłszy wieczorem na 
ulicę dostanie pchnięcie nożem w brzneb, które 
także weszło w codzienne dzisiejszego Rzymu 
zwyczaje. Możebyście mieli ochotę przenieść 
rzymskie zwyczaje do siebie ?...

=  K lęsk a  na scenie.
D on iosły  już pisma codzienne przed kilku  

tygodniam i o k lęsce, jaka spotkała Drwalkę 
(Bucheronne) napisaną przez Charles Edmond 
(Chojeckiego). C iekaw e są b liższe  szczegóły  
tej k lęsk i. Edmond Chojecki autor kilku prac

w języku polskim z niezwykłym talentem na
pisanych, między innemi, znakomitej powieści 
A lkh a d a r— oddawca, bo od 1848 r. osiadły 
we Francji, napisał po francusku kilka dzieł 
scenicznych, mianowicie: „Florentine" wysta
wioną w Odeunie 1856 r., a „La baruuue" 
w 1871 r. W cyrlśu paryskim w 1858 r. wy
stawił Chojecki sztukę dekoracyjną p. t. „Les 
mers polaires" i tegoż roku w komedji frau 
cuskiej wystawiono Chojeckiego L ’Africain  
z dobrem powodzeniem. Inne prace Chojeckiego 
w języku francuskim, których jest jeszcze 
kilka pomijamy.

Wracająe do Drwalki, objaśnić wypada, 
że dostąpiła zaszczytu przedstawienia w ko- 
n edji francuskiej, a pomimo to wydrwiono ją 
niemiłosiernie.

L a  „ Bucheronne11 de M. Charles E d 
mond —  pisze kronikarz „Figara" — est une 
chute, plus ou’unt chute, un effondremeni. Od 
lat dw udziestu  nie było w Komedji —  mówi 
krytyk  Vicu —  takiej „klapy", jak na pre
m ierze sztuki p. Charles Edmond’a. P u b li
czność śm iała się  ciągle ns tym ponurym dra
macie, jak gdyby dawano farsę. Każda scena 
w yw oływ ała  pusty śmiech, szyderstw a, n ie
przyzw oite u w agi, a po zapadnięciu kurtyny  
po akcie czw artym  wybuchnęła taka wrzawa, 
jak w roku zeszłym  w „Odeonie" po w ysta 
wieniu Edmunda de Goncourta „G erm inii La  
certeu x“.

„Drwalkę" napisał Chojecki temu lat dwa
dzieścia Mial ją wystawić nasamprzód „Ode- 
on“, potem teatr „Ambign", ale po namyśle 
odłożono ją na stronę. Wówczas to przerobi 1 
Chojecki dramat na powieść, którą wydał u 
Calmana Lćyy. Ponieważ utwór mial powo
dzenie, jako powieść, przeło przypomniała so
bie Komedja dawny dramat. Chojecki przerobił 
go , poprawił i oddał pierwszemu teatrowi 
Francji na to, aby doznać zupełnej klęski.

Największe wesele wzbudził w widzach 
Komedji Francuskiej efekt naturalistyczny, któ
rym się autor posłużył na swoje nieszczęście. 
Bohater dramatu umiera; jedyny ratunek, jak 
twierdzi lekarz, w odświeżeniu krwi za po
mocą innej. Kochanka .bohatera, córa? leśni 
czego, podaje doktorowi swoje ramię, mówiąc: 
„kraj i ntocz ze muie krwi dla niego ! “ Tak 
się dzieje, ale publiczność, zamiast podzi
wiać heroizm dziewczyny, wybucha szalonym 
śmiechem.

Fabuła „D rw alki" Chojeckiego przypo
mina treść jednego z utworów Juljusza San- 
deau, p t. „M adem oiselle de la  S eig liere" .

=  Raj n iew ie śc i!...
J e s t  nim stan K anzas w A m eryce P ó ł

nocnej. Istn e  F redrow sk ie: „G w ałtu ! co się  
dzieje" ! K obiety są tam w szystk iem , a m ęż
czyźn i n iczem ... Rady gm inne i m iejskie sk ła
dają się  z samych k o b ie t; tylko prokuratorem  
jeDeralnym, przez jakąś niew ytłom aczoną ano- 
m alję, pozostał jeszcze m ężczyzna, ale ju ż po
mocnikiem jego, zastępcą, jest panna. Panny  
i panie są po m iastach dyrektoram i policji, 
redaktoram i, bankieram i, ad w ok atam i. lek a
rzam i, kaznodziejam i, itd. itd . Co tam. w ła 
ściw ie, robią m ężczyźni, cży niańczą dzieci i 
robią pończochy, jak u Fredry, nie wiadomo, 
ale, że muszą mieć słodkie życie pod błogo- 
sław ionem i płci pięknej rządam i, to nie u lega  
w ątp liw ości...

Złowroga piękność.
P rzek ład  z angie lskiego E .  H .

przez autorkę „ Miłość jego życia11.

(Ciąg dalszy, pa trz  N r. hi „Goóea").

— Vida nie idzie za ogólną modą i nie 
lubi mieć porcelany we wszystkich poko
jach, — odpowiedziała mrs. Hargrave na 
uwagę Devereux’go, który pochwalił piękny 
bronzowy posążek, zdobiący kolumnę, znaj
dującą się przy kanapce, na której siedzieli 
oboje. — Żartuje niemiłosiernie z tego po
wodu z pana Stauntona. Sądzę, że pan nie 
cierpi na porcelanoiranię, panie Devereux?

— J a ?  oynf.jmniej, szanowna pani Har- 
g rav e ; nie wstydzę się nawet przyznać — 
chociaż powinienbym może uważać to za 
wstyd — ze się wcale na niej nie znam, 
do tego stopnia, że prawdopodobnie nie od 
różniłbym p r a w d z i w e g o ,  starego półmiska, 
od dobrej teraźniejszej imitacji.

— Sądzę, że nie wiele osób poznałoby 
się na tern, — odpowiedziała m-s. Hargra- 
ve, — chociaż mogę się pochwalić, że naieżę 
do rzędu znawców; lecz za tc tak się nie 
znam na muzyce, jak pan na porcelanie. 
Byłbyś pan zgorszonym, gdybym mu się 
przyznała, jakim pod tym wzgiędem jestem 
nieukiem.

— O nie, — odrzekł uprzejmie Deve ■ 
reux, — niech mnie pani tak nie sądzi 
i nie przypuszcza, że nie mam wyrozumia
łości dia tych, którzy nie znają sztuki tak 
uwielbianej przezemnie.

— lxigdybym pana nie posądziła o coś 
podobnego; zresztą, przyznam się, że mu
zykę lubię szczerze, tylko się lękam, że ta- 
kiem jak moje zamiłowaniem gardzą artyści 
prawdziwi. Zdaje mi się, ze zaczynają grać 
coś bardzo m ądrego ; lecz — nie potępiaj 
mnie pan! wolałabym daleko usłyszeć „kraju 
mój, kraju!", piosnkę, którą słyszałam raz 
graną przez semego Thalberga.

Devereux się uśmiechnął, lecz bez naj
mniejszego odcienia szyderstwa; może się 
raczej litował uad osobą, która przekładała 
prostą ludową piosenkę, nad jeden z kwar
tetów Beethovena; lecz rozpoczynający się 
koncert uwolnił go od odpowiedzi, a mrs. 
Hargrave zbyt była taktowną i dobrze wy
chowaną osobą, aby miała prowadzić rozmowę 
podczas muzyki.

Yida, nie przyjmująca udziału w kwar
tecie, usiadła oook fortepianisty niemca, a 
chociaż muzyka była prześliczna i wykona
nie bez zarzutu, nie słyszała nic prawie. 
Umysł jej i serce były w takim stanie roz
drażnienia, którego nawet muzjka ukoić nie 
mogła. Pragnęła, aby wieczór skończył się 
jak najprędzej; lękała się jego końca, po
nieważ z nim miał odejść Dare Derereux, 
ten, na którego dźwięk głosu serce jej biło 
gwałl ownie, a którego jednak nienawidziła, —  
lab może ty’kc starała się nienawidzieć. 
Czy dziś dopiero zbudziło się w niej to 
poczucie? Zkąd jej się nasuwać zaczęło 
mgliste zrazu przypuszczenie mysi, zapy
tanie, czy Davo Devereux był rzeczywiście 
winien tego wszystkiego, co mu zarzucano ? 
Nieszczęsna, dążyła napewno ku straszli
wemu rozwiązaniu, którego nie przeczuwała 
wcale; a tymczasem podczas całego kwar
tetu snuło jej sie nieustannie po głowie to, 
cc Devereux powiedział o dramacie „Angela":

„Żaden mężczyzna nie lubi być oszu
kanym, a nadewszystko przez kobietę, którą 
kocha: lecz miłość przebaczyć może grzech 
przez nią samą spowodowany. W każdym 
razie nie ehciałbjm zostać wystawionym na 
podobną próbę14.

ROZDZIAŁ XI.

Na ulicy Hertford.
— Panie Devereux, czy nie będziesz pan 

łaskaw? — Słowa te wymówiła Vida, za
trzymując się przed D avem . który wstał 
natychmiast, ustępując jej swego miejsca. — 
Dziękują panu, — rzekła. — Ztądbym nie 
dobrze słyszała muzykę na fortepianie. 
Chciałam prosić, żebyś pan był łaskaw nam 
co zagrać.

— Z największą przyjemnością. Co pani 
rozkaże?



— Musisz pan mieć ogromny rćportoire, 
jeśli możesz zadać podobne pytanie, — od
powiedziała złośliwie Vida. — Zna pan 
Fantazję z C. Schuberta

— Czy pani na serjo tego żąda, miss 
Caroian, czy też dla tego, ze przypuszcza, 
iż nie znam tegz dzieła?

— Na serjo.
W takim razie, okrucieństwem jest 

podobne żądanie, wobec nietjlko pani, lecz 
i pana Lehmana, artysty z profesji.

— Co do m nie, to zarzut niesłuszny, 
jestem pewna, że pan gra lepiej odemnie, 
a Lehmann, choi-iaż bez zarzutu gra Liszta 
i Chopina, nie tak gra Schuberta, jak ja  go 
rozumiem, a jestem pewna, że i pana by 
nie zadowolnił. Zatem nie wymawiaj się pan.

— Rycerz może tylko być posłusznym, 
gdy rozkazuje dama, — odrzekł Devereux 
z ukłonem i skierował się ku fortepianowi.

Gra jego wywołała ogólny, gorący za
chwyt; lecz D erereui wyglądał i pragnął 
pochwały jedynej. Wstał i zbliżył się do 
Yidy z uśmiechem.

— Wiedziałam, że pan gra dobrze, panie 
Devereux, lecz nie miałam wyobrażenia, że 
pan jesteś skończonym artystą. Jaka szkoda, 
żeś się urodził bogatym ! Jest to krzywda 
dla estrady koncertowej.

—  Niewypowiedzianie pochlebnem jest 
dla mnie zdanie pani.

—  Lecz nie wierzysz pan moim sło
wom? — przerwała chłodno Vida. -  Jesteś 
pan w błędzie. Nie zdaje mi s ię , żebym 
w ogóle odznaczała się zbytkiem sumien
ności, lecz posiadam rzeczywiście sumienność 
muzykalną. Nie pochlebiam nigdy na tym 
punkcie nikomu.

— Chciej mi pani wybaczyć mój scepty
cyzm, zaprzeczyć mu nie mogę, a za po
chwałę najmocniej dziękuję.

Następnie, gdy odeszli jednocześnie od 
fortepianu, Devereux się pochylił i dodał 
z cicha ■

— Bylebym tylko zdołał podobać się pani, 
nie dbam zresztą o nikogo.

— A, teraz pan bierzesz na siebie rolę, 
której ja  się wyrzekłam, — odrzekła żarto
bliwie Vida, chociaż serce jej gwałtownie 
biło.

— Pani wie, że tak nie jest. Nie wątpi 
pani, że mówię prawdę.

Tak, Vida wiedziała o tem i cofała się 
przed tą świadomością.

Prawda nie zawsze jest mądrością, — 
odpowiedziała krótko i ostro prawie, a potem 
odwróciwszy się od niego, zatrzymała damę, 
która wstała i zabierała się właśnie do odej
ścia, prosząc ją, żeby się nie wymykała, po
nieważ za parę minut zacznie się d u e t , 
w którym jej udział jest potrzebny.

Devereux zagryzł usta i w niebieskich 
jego oczach przemknął błysk na chw ilę , 
lecz spokojnie usiadł obok przystojnej pani 
Lehmann i rozmawiał z nią w taki sposób, 
że niktby się domyśleć nie zdołał, co się 
w jego sercu działo. Może powiedział, a raczej 
dał do zrozumienia zbyt wiele, bo co do 
wyrazów, Yida przyzwyczajoną była słyszeć 
codziennie daleko wymowniejsze komple- 
menta; lecz raz jeszcze wyrazom pustej 
grzeczności nadał on głębsze znaczenie, 
a Yida to uczuła. Ale młoda dziewczyna 
wprawiała go w zdumienie. Zdawało mu 
się, że nie była dla niego zupełnie.obojętną, 
a jednak w postępowaniu jej z nim była 
jakaś dwuznaczność niewłaściwa jej chara
kterowi. Niepodobna ją było posądzać o ko- 
kieterję. Chociaż tak młoda, niewiniątkiem

nazwaćby ją nie było można, więc też nie
zawodnie widziała to dobrze, iż dla niego 
więcej znaczyła, r iż  zwyczajna piękność 
modna. A jednak, wyobrażała sobie, że on 
ją lekko traktuje. Jeśli tak, nie pozostanie | 
długo w błędzie.

Na tę myśl Devereux zacisnął zęby, 
a w tej chwili Vida przeszła tak blizko 
niego, że uczuł dotknięcie jej sukni, i duma 
szepnęła mu szyderczo: „Ty, Devereux!
A ona — cóż to za jedna, zkąd się wzięła ?“ 
Ale serce odpowiedziało na to natychmiast: 
,,Ona dla mnie więcej, niż świat cały — 
jest mojem życiem!"

Dziś atoli musiał pamiętać, że jest go
ściem Yidy.

Ponieważ pani Lehmann odeszła, wstał 
i zapragnął wyjść nieznacznie z salonu, do 
którego z bocznych pokoi. Przeszedł z przed
pokoju do saloniku, gdzie stawały stoły do 
kart;  lecz dziś gry nie było i pokój znalazł 
zupełnie pusty.

Devereux siadając myśłał nad tem, czy 
Vida pozwalała na grę wysoką u siebie. j 
Byłoby mu to niezmiernie przykro, a jednak 1 
nie miał żadnej pewności, że tak nie jest.

Zajął miejsce przy oknie, a spadająca 
firanka ukryła go zupełnie; tego właśnie 
pragnął, potrzebował samotności w tej chwili.

Lecz ani świeży powiew nocnego po
wietrza, zmięszany z miłym zapachem kwia
tów, dolatujący przez otwarte okno, ani 
słodkie dźwięki muzyki dochodzące z sa
lonu — uspokoić go nie zdołały. A h ! gdyby 
mógł był pokonać namiętność siłą woli i 
porzucić kobietę, która nad nim taką zdo
była władzę!... Lecz im więcej walczył, tem 
bardziej żelazna jego w da miękła w ogniu 
namiętności, a rozum ani duma nie mogły 
zyskać przewagi nad miłością.

Starał się wmówić w siebie, że Vida 
pod względem moralnym nie taką była, 
jakąby ją widzieć p ra g n ą ł ; nie był zaśle
pionym kochankiem, wyobrażającym sobie, 
że jego ulubiona posiada wszystlie dosko
nałości ; sama nawet wątpliwość co do tego, 
czy Vida pozwalała na grę hazardowną lub 
nie, była dowodem, że widział jasno wady 
kobiety, którą kochał — wady wychowania; 
tego był pewnym, nie wrodzone, — lecz 
zaw sze plamy na słońcu.

Z tem wszystkiem kochał j ą ! Nic tego 
zmienić nie mogło. Szanował j ą : ponieważ 
jej błędy nie były występkiem, a jej poło
żenie w towarzystwie było takie, że niejedna 
staranniej uzbrojona kobieta zachwiaćby się 
na niem mogła.

Devereux miał głębokie przekonanie, 
że Vida czuła tę dwuznaczność swego poło
żenie i pragnęła wyjść z tego stanu, lecz 
nie dostrzegał ani śladu tego pragnienia. 
Widocznie przyzwyczajoną była do tego na 
pół cygańskiego życia: z cyniczną obojętno
ścią, nieprzyjemną nawet w ludziach star
szych, bolesną w młodej, ośmnastoletniej 
dziewczynie, zachowyw ała się względem tego 
co świat o niej sądził, lub mógł powiedzieć. 
Niemało rdzy padło na tę złotą naturę; ale 
w każdym razie było to złoto, a przede- 
wszystkiem —  on ją  kochał 1

Nie spostrzegł, że muzyka ustała, lecz 
ucha jego nie uszedł lekki szelest sukni 
Kobiecej u drzwi na pół otwartych, a na
stępnie doleciał go dźwięk głosu, na który 
zadrgały w nim wszystkie pulsa.

— Dziękuję panu, — mówiła Vida słabym 
głosem, po niemiecku, -r- zostaw mię samą, 
proszę, na chwil kilka; niech grają trio, 
nie chciałabym, żeby robiono przerwę w mu
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zyce; nieobecność moja bardziej by wtedy 
widoczną była,

Mówiąc w ten sposób Vida zwolna 
weszła do pokoju, oparta na ramieniu pana 
Lehm anna, który ją posadził na fotelu i 
stanął przy niej.

— Czy mogę pani przynieść trochę wody 
lub co innego ? — spytał poważnie.

—  Nie, wcale, dziękuję, — potrzebuję^ 
tylko spokoju; niedorzeczną uyłam , że mię 
tak żywo obeszło to zdarzenie, lecz i ie mo
głam tego ukryć.

— To tjlko  dowód tkhwości pani! — 
Pan Lehmann skłonił się i odszedł.

Łagodne światło lampy padło na twarz 
siedzącej Vidy; była onr. zwykle bladą, lecz 
teraz miała trupią prawie cerę. Oparła głowę 
o poręcz krzesła, przymknęła oczy, na jej 
czole i ustach był wyraz niewypowiedzianego 
bólu, a pierś podnosiła się i opadała gwał
townie. Cóż zaszłe takiego, co ją tak wzru
szyć mogło?

(Ciąg daiisz.y nastąpij .j

Kronika z tamtego świata...
X IV .

Małe sprostowanie co dc pojedynku lite
rackiego. — Maskarady. — Pani Influenza 
i kostium literacki. — Bale — Jakby wy
glądało nasza dobroczynność, gdyby. . —
Prośba do naszych statystyków.

P isząc w poprzedniej k r o n i c e  o lite 
rackim pojedynku, byłem niedokładnie poin- 

| formowany, a w łaściw ie trochę, jak to powia- 
I dają, kot. zosta ł przewrócony do góry ogonem ... 

R zecz się bowiem, tak m iała, że w yzw any  
w ybrał rzeczyw iśc ie p isto lety  i pragnął sp ot
kania o d ziesięć kroków. W yzyw ający warnnki 
te  przyjął i nie nam yślał się, ani jednej chw ili —  
więc w szystko było przygotow ane, naw et kule 
osobno ulano dc pistoletów . C zekał tedy w y
zywający i m yślał o tem, że  może się ze  
mną zobaczy na tamtym św iecie, kto też mowę 
wypowie na jego pogrzebie, czy zapłaczą jakie  
niebogi, że już zadarł nogi (za rym przepra
szam —  tak mi się zebrało ze w zruszenia), 
gdy wtem  drzwi się  otw ierają, wchodzą se
kundanci i ośw iadczają, że  strona w yzw ana  
cofnęła się i nastąpią dalsze pertraktacje... 
R ezultatem  zaś tych pertraktacyj było, że  ten  
co w ybrał p istolety i d ziesięć kroków, obrazę 
odwołał n a  p i ś m i e ,  jako porywczą i niespra
w iedliw ą, a to odwołanie stw ierdzone zostało  
podpisami i stosownem  oświadczeniem  dwóch 
sekundantów —  pp. T. i S ., że pozwolimy 
sobie przytoczy? litery początkowe icb nazw isk . 
W szystk o  to widziałem  na w łasne oczy, gdyż  
z powodu libacyi św iątecznych siedziałem  dłu
żej na ziem i, jak zw ykle co tydzień siedzę. 
Tak się skończył ów niedoszły literack i poje
dynek, który w dwudziestym  wieku p. S ta n i
sław  Pepłow ski, jako zajmujący i pouczający 
epizod z kronik Lwowa dziew iętnastego stu-  
ieeia,t w fejletonie „D ziennika P olsk iego" , n ie
zawodnie, opisze...

W śród tych krwawych konstelacyj litera
ckiego św iata —  dzieci A pollina zapowiadają... 
maskaradę na 18 . styczn ia . W edług mego 
zdania, je s t  to d*a nas najstosow niejsza forma 
zabaw y. N ależy dobrze maskować naszą biedę 
i grać komedję rozpromienionych szczęściem  
i dobrobytem w połatanych butach... Maska
rada ma zasilić  kasę Tow arzystw a wzajemnej 
pomocy artystów  i pracowników sceny lw ow 
skiej. N iech się tedy napełni po brzegi —  a 
będzie to , niezawodnie, bo kom itet m askara
dowy przygotowuje takie niespodzianki, że  
z radości łysym  w łosy na głow ie rosnąć będą... 
B ędzie też na tej m askaradzie pani Influenza  
tak, jak w rzeczyw istości w ygląda, a przybę

dzie na maskaradę w celach zdrowotnych, 
czyli wyrażając się po lekarska, w cele eh 
ochronnych —  kto bowiem, przybędzie na 
maskaradę i dotknie się  pani Influenzy, ju ż  na 
nią nigdy nie zachoruje, bo ją  będzie miał 
tak zaszczepioną, jak ospę...
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— Podsądny, otworzyłeś drzwi wytrychem...
— A czem/e miałem otworzyć, prześwietny sądzie, kiedy akurat klucza nie miałem 

przy sobie...

K olo literacko-artystyczne lw ow skie urzą
dza także bal m askowy w tym karnawale. 
S łysza łem , że wielu członków miało zamiar 
przebrać się za prawdziwych literatów , ale 
„ankieta" w kole „wysadzona" co do tej maska
rady, po bliższem  zastanow ienia się przyszła  
do przekonania, że kostium literacki, jedliby 
m iał być wiernym obrazem tutejszych stosun
ków literackich, musiałby być zanadto swobo
dny... W łaściw ie niebyłoby się  z czego dem a
skować... J u ż  tedy L w ó w  rozpuścił karnawa
łów? nogi... N a kolonje w Rymanowie odbył 
się pierwszy bal publiczny. Ma ,się rozumieć 
bal „udał s ię“, jak zw yk li w yrażać się kroni 
karze pism codziennych. Dlaczegoby się nie 
miał „udać" - -  albo to n nas kiedy nóg za
brakło... Mamy w zapasie nawet stołowe nogi... 
Ciekawy, jednak, jestem  jednej rzeczy —  gdyby  
tak raptem  nie było żadnych balów, żadnych 
rautów - żadnych jednem słowem, zebrań 
i przedstaw ień na cele dobroczynne —  jakby  
też w yglądała nasza dobroczynność?.. O ile 
by się też  powiększyła śmiertelność w krajn ? 
I o ile by się zm niejszyły katary żołądka  
w stosunku do produkcyj majonezów balowych ? 
Możeby temi kwestjam i który z naszych sta 
tystyków  był łaskaw  się zająć...

Nieboszczyk Lam.

V o n  K r a m s t
przez

Autorkę „Opowiadań”.
(Ciąg dalszy patrz  Nr. 52 „Gońca").

Irena  przymknęła oczy i pochyliła 
się w stronę siedzącego tuż koło siebie, 
Michasia.

— Czyż nam tu źle we dwoje? mówiła, 
a choćby ktoś wszedł do sali, nie znajdzie 
nas w tej skrytce... B rr r!  — wstrząsnęła 
się — nie cierpię cyw ilizacji! bo treścią 
jej jes t  wiekuiste okłamywanit siebie i lu
dzi... Nudne i brzydkie życie ucywilizowa
nego społeczeństwa!

Światło illuminacji za oknem wślizgi
wało się przez krzewy, ustawione na ta 
rasie, aż do framugi. On milczał, a dziwnie 
Moczonym wzrokiem pochłaniał tę postać,

która dla braku przestrzeni w niszy, tuliła 
się niemal do niego.

Mów pan co! — szeptała mu prawie 
na ucho. Powiedziałam już, że mi tu dobrze 
z panem... a panu, czy źle w mym areszcie ?

Michisia ogarąęła jakaś paląca trwoga, 
z czemś także palącem. co mu tamowało 
oddech; zdawało mu się, żc zwrotnikowe 
słońce padło mu n» głowę i j romieniami 
swymi rozeszło się po jego żyłach. Milczał, 
bo nie mógł mówić.

— Ile pan masz lat?  — zapytała ona — 
sądzę że jestem starszą  od pana; za kilka 
tygodni skończę rok dwudziesty drugi.

— Tak, jestem młodszy o dwa la ta  od 
pani — w7yjąknął chłopiec.

A gdy ona milczała, zawołał, przema- 
gając w sobie to, co go trącało w obłęd:

— Pani, po co mnie zatrzymujesz tu 
przy sobie?., jam prawie pacholę, a tyś..

— Kleopatra, — dokończyła ona. — 
Ach, jakaż ze mnie egoistka! uwięziłam 
tu pana, a przecież pozbawienie swobody 
unieszczęśliwia każdego . Przebacz pan i 
zdawało mi się, że dobrowolnie zgodziłeś 
się na ten mój areszt, że cli wita, k tó rą  tu 
spędzimy we dwoje, przyniesie nam obojgu 
radość.

To złączenie z Michasiem w przypu
szczalnej radości Wspólnej, do reszty od
jęło rozum chłopcu.

— Kleopatro, Kleopatro, —  powtarzał — 
zmiłuj się nademną! I  począł okrywać po
całunkami rączkę, której dotąd nie cofała 
z jego uścisku.

— Pacholę, — mówiła — pacholę z p ra 
gnieniem A ntoniusza.. — A więc idź pan 
ztąd! gdy źle ci ze mną. Jakiegoż zmiło
wania żąda odemnie pacholę?

Michaś zwiesił głowę.
— Nie odrzekł — nie mogę odejść.
— Nie możesz odejść, bo czujesz, że 

Kleopatra, to prawda, a gładki świat ucy
wilizowany, w którym żyjemy to fałsz, 
kłamstwo... Zaprawdę cywilizowane namię
tności nie różnią się w treści od barba

rzyńskich; tylko pierwsze pod obłudną, 
konwencjonalną formą, wymuskaną przez 
hecarską kulturę, odbywają swe wrzenie, 
drugie kipią szczerze, jawnie... Brzydzę się 
obłudą!

— A Kleopatra?
Kleopatra nie kłamała nawet ns te 

atralnych deskach.
— Gdziesz jest twój Antoniusz, Kleo

patro?
— Antoniusz jest tu i tu — i mówiąc 

to, dotknęła ręką «zoła i piersi. — A teraz 
uchodź z więzienia — dodała — zwracam 
panu wolność, nie dowiedziawszy się cze 
goś żąda! od mego miłosierdzia. Uciekaj 
[ au odemnie, bo pau yon K-arnst jes t  bez 
lifości dla pacholęcia

— Pan von Kramst jest  szlachetnym, 
przesta się bawić w ludzi, a pani...

—  O! ja  jestam jedną z nizkich natur, 
bo mim w pogardzie cywilizowane regułKi 
konwenansu... Pan  von Kramst przestLł 
się bawić w lu d z i , to znaczy, bawił 
się w nich kiedyś; teraz bawi się on 
w macierzyństwo, niańczy pacholę, roz
powiada mu bajki o dziadzie, który do 
torby zabiera niegrzeczne dzieci. Dlaczego 
nie odchodzisz pan ztąd? przyjdzie dziad 
i zabierze pana do torby, boś pan niegrze
czny, wyłamujesz się z pod macierzyńskiej 
władzy pana von Kramsta .. Mogłabym nie 
nawidzieć, jak  Kramsta, tak pannę Zapol- 
ską gdyż oni zabierają na swą własność 
pana..

W głowie Michasia szumiał wicher. 
Ona zaglądała mu w oczy tym płomieni
stym wzrokiem Kleopatry, hypuotyzującej 
Antoniusza

—  Pani, pf ni, — mówił on. drzącemi 
od wewnętrznego wzburzenia usty —  eo ci 
przyjdzie z tej władzy twej nademną? D la
czego w twem se] cu nie ma miłosierdzia?

— Miłosierdzie jest tam, na scenie w tej 
chwili — szczebiotała. — W szak wiesz 
pan, że vot Kramst stworzył ten obraz 
dla panny Zapolskiej .. Co za  wspaniałe, 
etyczne misę en scenef Nie rozumiem jednak 
treści w całości obrazu Zgoda na uoso
bienie miłosierdzia w pannie Jadwidze 
otoczouej dziećmi, starcami i chorymi! Myśl 
tu jasna i szczera — lecz co znaczy w g ru 
pie, tonący pan von Kramst któremu panna 
Zapolska lękę podsje? Ale tc rzecz małego 
znaczenia dla innie, rzecz może rozgrywa
jącą się pomiędzy panem von Kramstem 
a panną Jadwigą,,, aluzja do czegoś, co 
się ich tyczy... Zgoda i na aluzję! w Kle
opatrze nie oyło jej, bo ja nie znoszę aluzji, 
wolę przebojem występującą, rzekomą p ra 
wdę. — Chceszże pan odemnie szczerości 
w miłosierdziu, czy też scenicznego uda
wania, lub śmiesznej aluzji? czegóż chcesz?

Czegóż on chciał od niej?... Pa trza ł  
w te dwa jej żarzące się węgle, które go 
urzekały namiętnem wejrzeniem, obietnicą 
czegoś niepodobnego nawet; pa trzy ł i ginął 
z pragnienia.

— Umiesz ty kochać Kleopatro? — za 
pytał szeptem.

— Umiem nie kłamać — odrzekła.
— Któż więc jesteś, ty, która opętałaś 

mą duszę, że wszystko zaprzepaściło się 
we mnie wobec ciebie?

— Dowiesz się zaraz kto jestem pierwej 
jednak powiora ci, kto jesteś ty... Zdaje ci 
się żeś dnmny, a ty jesteś próżny i py
szny; zdaje ci się, że masz serce, a tyś 
samolub; zdaje ci się, żeś dzielny, silny, 
a tyś niedołężny; zdaje ci się, żeś su
mienny, a tyś komedjant. —  Z próżności



— Pamiętajże mężu o dobrej gwiazdce w tym roitu...
— Pamiętam, pamiętam — i już się kazałem fotografować...
—  Cóż mi po twojej fotografji — przecież cię cały dzień mam przed oczyma

żywego... Wolę co innego...
— No, a ty co chcesz na gwiazdkę?...
— Ja dużo, dużo pieniędzy...
— A tobie na co pieniądze?...
—  Bo ja chcę kupić sobie taką ładną mamę, jak ma tatko...

i z pychy chcesz odtrącić ud siebie w ra 
żenie, a niby gardzisz niem i jak śmieszny 
Dyogenes wołasz: „n ie  p r z e s ł a n i a j  nji 
s ło ń c a !*  kiedy właśnie twoje wrażenie 
jest słońcem. Z samolubstwa wstrzymujesz 
się od doznania tego, coby cię dziś uszczę
śliwiło, bo obawiasz się z«.wodu na jutro.
Z niedołęztwa odrzekasz się samodzielności 
i zamiast sobą, jesteś von Kiamstem, panną 
Zapolską, Bóg wie kim. Niby komedjant, 
zamiast mnie kochać, pozujesz na ofiarę.. 
Tyś nie pacholę, o nie! pacholę daje się 
porwać uniesieniu; tyś nie mąż, który po
wie. nveni, v>di, v ic ilu — tyś je s t  nic!

W Michasiu podniosła się nawałnica 
najsprzeczniejszych z sobą uczuć. Co za 
opętane wyzwanie rzuca mu w twarz ta  
Kleopatra, wskrzeszona dla sceny, a żyjąca, 

jakby  dla niego, tu przy nim ? Jestże  Irena 
kokietką, żądną czczego tryumfu, czy też 
woli ona raczej chodzić bez wstydu, w n a 
gości posągów starożytnych, niżeli w palą
cej koszuli Dejaniry? To-ostatnie przypu
szczenie błyskawicą wpadło mu do myśli.

— T ak7 — rzekł, drżąc od wewnętrznego 
rozmiotania się w nim szaleństwa — by
łem pyszny i próżny, gdyż nie śmiałem 
podnieść oczu na ciebie, paui, ozłoconą ja- 
skrawem bogactwem twych rodziców'; by
łem samolubem, gdyż dotąd stawiałem czoło 
twej swawolnej kokieterii; byłem niedo
łężnym, gdyż nie rozumiałem ciebie; byłem 
komedjantem, gdyż nie chciałem, abyś wie
działa o miłości mojej. Kocham cię! kocham 
w tobie nie śliczną, dystyngowaną dziewicę 
ucywilizowauego społeczeństwa, lecz twój 
k ip ią tek  Kleopątry. Wierzę temu, co mó
wisz i z wiarą w słowa twoje, odzywam 
się twą własną mową: „Precz z konwen
cjonalną formą! Precz z obłudą!" Kocham 
cif, Kleopatro! a ty  kochać mnie musisz, 
bo nienawidzisz kłamstwa.

Była jakaś dzika groza w tern, co wy
rzuca ł  z siebie w słowach Michaś; gwał
townym i uchem pochylił się ku Irenie, 
wyciągnął ramiona, jakby w nie chciał ją  
porwać i z tą  zdobyczą uciekać, gdzie go 
•oczy poniosą.

Irena przelękła się tej burzy chłopca, 
lecz nie straciła przytomności umysłu.

— Znienawidzę cię, jeźli trzeźwo nie 
.zechcesz mnie wysłuchać do końca! — za
wołała.

W głosie jej wibrował ton trzeźwy, 
tw ardy , oczy jej sypnęły brzydkie iskry; 
ka rc i ła  dziecko z tą  pewnością siebie, że 
n ie  ono, lecz ona jes t  tu władzą.

Po Michasiu przeszły zimne dreszcze.
—  I  cóż mi więcej powiesz? — jęknął — 

mówić mi chyba będziesz, że ty nie Kleo 
pa tra ,  tylko indyjska Durga...

Irena nic nie odrzekła, zamilkła, n a 
radzając  się z sobą w duchu, co robić z tym 
kłopotliwym fantem michasiowego zuchwal
s tw a , które wywołała?... Bankierówna spo
s trzeg ła  się, że dając ujście swym demoni
cznym porywom, nie obliczyła się na razie 
z  miejscem, z porą, z okolicznościami, a 
wreszcie z temperamentem chłopca; teraz 
nagle przypomniała sobie, że lada chwila 
mógł kto wejść do sali; mógł stać się 
świadkiem odgrywającej się tu sceny; pojęła, 
że Michaś niespełna rozumu w tym wybu
chu swoim, mógł ją skompromitować.

— Poco to? dla jakiego celu!... i dla 
kogo? — zapytała  siebie myślą.

Irena  lubiła oddychać momentami ludz
kiego opętania, lecz oDa sama żyć niemi... 

co znowu?... a jeszcze wystawić na szwank

opinii... dla kogo? dla chłopca przyczepio 
nego do von Kramsta, dla uiizeraka który 

' tylko, niby przez elewację swego stosunku 
l z von Kramstem, miał jakieś znaczenie... 

Ją , piękną, wykwintną bankierównę, ośmie
szałby cień takiego „romansu", parerijują- 
cego „romans" utworu Feuillet’a, bo Michaś 
nie hrabia nawet, był i nikim, i niczem, 
był sobie .panem Michasiem", synem ofi
cjalisty. Musiała go czemprędzej przywołać 
do porządku trzeźwości, bo inaczej... I  ją  
przeszły dreszcze. Ten chłopiec mógł jej 
popsuć szyki.

(Ciąg dalszy n as tąp i) .

T e a t r .
Musimy cofnąć się nieco w stecz... I  nikt,by 

nie odgadł, że  winna lem u... influenza... P rzy
godny nasz recenzent, powróciwszy z przed
staw ienia złożonego z m nóstwa „kawałków"  
dawanych w w igilję Nowego Roku —  popadł 
w inflnenzę. Nnmer już szedł na prasę, a spra
wozdania nie było. Redaktor poszedł go od
w iedzić. R ecenzent leża ł w m alignie.

—  Co pann jest ?...
—  Byłem  na dachu... koty ... z£-dębiłem  

s i ę . ,  m ian!...
—  N a jakim  dachn —  co pan w ygadnjesz ? ...
—  "Wie pan —  koty także mają swoją 

sztn kę... Ciekawy jestem , kto im płaci sub
w en cję? ... Ż ebyś redaktor w iedział, jak te 
koty śljcznie romansują na dachu... daleko 
ładniej, jak psy np. w jezuickim  o g ro d z ie .. 
A ntorka „K aśki K arjatydy", m ogłaby śliczną  
z tego napisać n o w e lk ę ..

—  Pan masz influenzę, jesteś pan w g o 
rączce, fan tar jr  jesz  —• nie byłeś pan na da- 
cha, ty lk o  w teatrze na duecie kocim, który  
śpiew ała pani Boctkay z panem Skalskim  ..

—  Nieprawda —  tc byłe na dachu... Co 
mi tam redaktor zawraca kontramarkę.. P a  
nią Bocskay znam oddawna, od czasn jeszcze , 
gdy w niemieckim teatrze na Jagiellońskiej 
ulicy na próbach pogryzała kiełbasę —  dobra 
z niej dziś artystka , aknrat wdawałaby ona 
się z jakim ś kotem i na dach łaziła , a S k a lsk i...

—  E , pan naprawdę chory —  pan masz 
malignę —  trzeba posłać po doktora. .

—  Poślij, poślij redaktorze, ale pu takiego, 
co zapisuje koniak i boenfsztyki.. L iterat... 
uw ażasz... tego ... leczyć się powinien hygie- 
n ic z n ie .. Djabli mi tam pc m ik stn racn .. 
M iau!... m iau ..,, m iau!.,.

T j le  możemy powiedzieć o kocim duecie... 
w ięcej nie m ogliśm y się dowiedzieć. Co zaś do 
fragm entu dram atycznego: Obrona Olsztynu 
Fredry, zagrzał on rzeczyw iście liczn ie z e 
braną publiczność i k ilk ak-otn ie z łoży ł jej 
ręce do serdecznego ok lask a , tylko że te  
same ręce k lask a ły ... naturalistycznym  rom an
som kocim , co zaow n nieprzeszkadzało okla
skiw ać śliczny, na spokojnem tle osnuty obra
zek K ościelskiego p. t. Dzienniczek Justysi.

„Chociaż to życie idzie po grudzie, da
lib óg , jednak, nie ź li są in dzie1... Tak powi
nien powiedzieć, czy pom yśleć sobie p W o
źniakow ski , były dyrektor prowincjonalnych  
teatrów , złożony chorobą gdzieś na zapadiej 
prowincji. W łaśnie na jego  k orzyść  odbyło 
się na skarbkowskiej scenie w e Lwowit przed
staw ien ie dram atu; Narcyz Rameau w k tó
rym tytn łow ą rolę odegrał sam dyrektor pan 
W ładysław  Barącz. T eatr był zapełniony —  
głów ny w ięc cel osiągn ięty  i... „chociaż to 
życie idzie po grndzie, dalibóg jednak, nie  
źli są Indzie"...



M ieliśm y tedy odśpiewaną Faworytę, je 
dną z najnudniejszych oper na knli ziem skiej. 
Oprócz naturalnej w łoszczyzn y pp. Percno  
i Pnto, m ieliśm y w tej operze w łoszczyznę  
sztucznie zaszczepioną w gardłach p o lsk ic h .. 
Pan Jerom in i panna H elerów na, uraczyli nas 
tą  nowalję z oliwą w łoską i polskim  octem ... 
D ziw n a rżecz, kraj w ysila  się na przeróżnego  
rodzaju subwencje dla śpiew aków  polskich, któ
rym nie chce s ię  za to naw et w ynczyć libreta  
po polsku... Ma się  rozum ieć, co 10 śpiewaka  
polskiego może obchodzić, że za ten język  polski 
lu dzie dźw igają  kajdany, marzną wśród lo
dów syberyjskich, płacą kontrybncje —  to ich 
rzecz — k to  ich o to p rosił? ... To szowinizm  
p atrjotycsn y nie m ający zw iązku ze sztnką, 
k tóra  jest kosm opolityczną.. Żeby ty łko  ten  
kosm opolityzm  nie stanął wam k iedyś kością  
w  gardle, dusze śp iew ające!... P rzykro nam, 
ssczegó ln iej, gdy z tego  powodu pisać m nsimy
0 panu Jerom inie. ale na tak i npór innego  
lek arstw a  nie m a , jak piórem po łysin ie ... 
P anna H eller, w idocznie zaw czasu przygoto- 
w yw a się do europejskiej s ław y ... J u ż  po dro
d ze z R zeszow a  do L w ow a zgnbiła  cztery  
litery  ze sw ego im ienia chrzestnego i zrobiła  
się Mirą, zam iast K azim iry... G zy ta  Mira 
przypada bardziej do tw arzy  dość zaokrąglo
nym  kształtem  artystk i, nie w iem y, a le  w  ka
żdym razie panna H eller  ma jnż mirrę , dużo 
też  ju ż poBiada kadzidła, braknje ty lko , z ło ta , 
po które pojedzie niebawem w  św ia t, a wróci 
„stęskniona" do „rodzinnego kraju" bez m irry, 
bez kadzidła, no, i comme de raison, bez złota
1 głosu , a le ... ze Bzkołą... Pani Paschalis, nau
czycielk a  panny H eller  przecież ze złotem  do 
nas Hiepowróciła i lepiej jej się dzieje bez 
głosn w kraju , jak z głosem  za granicą... 
O czyw iście, inaczej być nie może, t y lk o : uczył 
P io tr  M arcina...

W  obec naszego narodowego położenia, 
n aw et śpiew akow i, czy  tam śpiew aczce, któ
rym  się  w iele wybacza, b o .. nie w iedzą, co 
czynią, za lekcew ażenie pięknej m owy naBzej, 
spraw ia się  c i ę g i , choćby tak i ładny g ło s  
m ieli, jak panna H eller ...

Telegramy »Iskry«.
Kraków. Członkowie kom itetn w y sta w ie

nia pomnika M ickiewiczowi w K rakowie za
ło ży li sta tu t em erytalny dla siebie.

Kraków. Poaiew aż artyści tutejszego tea
tru nie zostali przyjęci przez lw ow ską fnn- 
dację skarbkowską do em erytuzy, za łożyli aso
cjację pod nazw ą towarzysiwo bez jutra. 
B liż sz e  szczegó ły  nie wiadome.

Warszawa. Młoda Zim ajcrka w yjeżdża  
z w iosną na gościnne w ystępy do A fryki, gdzie  
udaje się z o jcem , a na koszt tam tejszego  
tow arzystw a jeograficzn ego, k tóre chce do
w ieść , że i pod niebem północy, radzą się  
kobiety z ogromnym tem peramentem.

Berlin. K siąże Bism arck, gdy się  dow ie
dział, że polska Prawda  zaczęła  w ychodzić 
w B erlinie —  rz ek ł:  „skoro na polskich z ie 
miach za mało je st  m iejsca dla polskich d zien 
ników, to dla nas lep iej" ...

Rio-Janeiro. Obecny rząd pragnie po
w ołać Dom Pedrę na prezydenta Zjednoczo
nych Stanów  w B razylji, a le bez pensji, bez  
w iktn , bez opierunku, no i bez opału, bo tu 
i tak zanadto gorąco.

Petersburg. B on ap arego , który się tu 
zaciągnął do wojska rosyjsk iego w idziano p i
janego na n licy  i śp iew ającego : „a n nassych  
u worot, stajał diewok k araw od"! T ak  się  
szybko ten pan aklim atyzuje.

Drobnostki humorystyczne.
— Byłeś wczoraj na wieczorze m uzycznym  ?...
— B yłem  i znudziłem  się okropnie...
— Biedny p rz y ja c ie lu !...
— W śró d  tych nudów, pa trzę  ogromny bufet...
— No, to p rzynajm nie j  mogłeś sobie wynagrodzić 

te  nudy.
— I  ja  tak myślałem...
— Cóż się s ta ło? . . .
— O myliłem się — to były... organy...

M y śli  Sceptyka.
N iepodobna jes t  wiedzieć, dokąd kobieta w y 

chodzi, ale wiedzieć ła two, dokąd nie pójdzie..
Kobieta, k ióra  wychodzi mało, pójdzie wszę

dzie wyjąwszy tam, gdy  mówi, gdzie idzie.
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— Powiedz mi pani,  zkąd ei p rzy sz ła  myśl z ro 
bienia  z twojej córki fo r tep ian is tk i  ?

— Nie um ia ła  sobie n igdy dać  rady ze swemi 
lękaiui — więc kaza łam  ją  uczyć g rac  na  for
tepianie.. .

N a  stacji  kolejowej.
— P a n  szukasz res tau rac j i  ?...
— Nie panie  — przeciwnie.. .

N a  egzam inie  wojskowym.
— P ow iedz nam pan teraz, jak  się broni miejsc 

zamieszkałych przez ludzi.
— N ic  prostszego — krzyczy s i ę : nie  s trzelać, 

bo tu  są  ludzie!...

M yśli p i jak a  o szklance.
G dy je s t  pełna, powinna być w ypróżniona. — 

Gdy je s t  próżna, powinna być n ap e łn ion a  I  to je s t  
c a ła  iilozofja s z k l a n k i ..

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
W n y  ks. S zu ka lsk i w  Beaver [Am eryka). Dwa 

dolary na da lszą  prenum eratę  „Gońca* i „Iskry** 
o trzym aliśm y.

W n y  H o f w  M iltcauke [A m eryka). Odnośnie 
do lis tn  naszego przypom inam y się o wyrównanie 
rachunku .

W n y  D enm iefra  w Brodach. Monolog „O te 
ściowej" nie będzie drukowany. P rzed m io t  ten  
w humorystyee ogromnie wyzyskany i , aby był 
zajmujący i dowcipny nie tak  łatwo, jak  się zdaje. 
Czy nie korzystniej byłoby d la  pańskiego talentu 
p isać obrazki obyczajowe z życia np. żydowskiego. 
P rzed m io t  to u nas mało dotąd  obrabiany, a kto 
go zna dobrze i z grun tu  — przy tem  owładnie 
formę li teracką, może być tfardżó żajWiijąeym.

N a d e s ł a n e .

W s t ę p  w o l n y .

Otwarcie „Etablissement Klinsberga“
w wielkiej sali Grzywińskiego

przy ulicy Zimorowicsa.
(Dawniej „Bratnia Zgoda**).

„E tab lissćm ent"  moje w w ielkiej sa li 
Grzyw J s k ie g o , urządziłem  z ca*ym prze
pychem —  na wzór podobny uh zakładów  za
granicznych. D ekoracje w ykonyw ali znany za 
szczytn ie m alarz dekorator p. D iill i firma 
K rzysztofow icza. D la  kółek  zam kniętych są  
do dyspozycji eleganck ie gab inety . — Pro- 
dnkcje nowe angażow anych śpiew aczek i ko
m ików pod dyrekcją pana A . F ran kel, nroz- 
maieone są koncertem.

Program prodnkcyj zaś je st  codziennie 
zm ieniany i śc iśle  cenzurowany. Słow em  „Eta, 
blissementu moje starałem sit urządzić na 
wzór słynnego wiedeńskiego Bonachera. Ró
w nocześnie zaprowadziłem  wyborną knchnię 
i piwo pilzneńskie toczone wprost z beczki. 
D ziękując P . T. Pnblii-znoś-i za dutychcza- 
sowe w zględy, spodziewam  się. że nadal zdo- 
iam pozyskać wszechstronne poparcie.

H. Klinysberg.
Do tegu dodać n ależy , że p. H . K lings-  

berg, a#oją  szlachetnością, starannością, tow a- 
rzyskiem  obejściem się i staraniam i zyskał 
sobie jeszcze  w dawniejszym  zakładzie zasłu 
żone uznanie. W  nowym zak ładzie, urządzo
nym z niebywałym  n nas konforlem , który  
ty lko w  bardzo wielkich m iastach spotkać 
można —  jesteśm y przekonani, że p. K lin g s-  
berg będzie m iał w ielkie powodzenie, na które 
pod każdym  w zględem , jako uczciw y człow iek  
i staranny, a dobrze w ychow any przem ysło
w iec, zasłngnje pod każdym względem

4 9 3 0 - 3 -2 .

Pan B eringer bndowniczy w Krakowie 
ulica kolejowa Nr, 13. — należy do naj 
zdolniejszych in żyn ierów -b nd ow niczych , a ze  
w szelk ich  i powierzonych mn robót, planów, 

'przebudować i w szystk iego  co w zakres bu
downictw a w ch od zi, wywiązuje się z -całą 
snm iennością, skrnpnlatnością i prawdziwem  
znaw stw em  fachowem . 4931__j__1.

Nadesłane o r e s t a u r a c j i ,  zam ieszczone  
w poprzednim numerze „Iskry" sprostować na
leży  w ten  sposób, że  restauracja ta jest w y 
łączną w łasnością i pod firmą pani Grzy- : 
wlńsklej i, że pan Jakób V oise je*,t w niej 
płatn iczym , a nie kierownikiem . Pani Grzy- 
wińska bezprzykładną pracowitością, rzetelno
ścią i znajomością fachn, doprowadziła do 
tego, że:

RESTAURACJA
pod firmą pani

G K Z Y W I I s f S K I E J
w e Lw ow ie

ulica Boimów i róg placu Marjackiego.
je s t  obecnie pierwszorzędną restauracją, naj
bardziej nczęszczaną przez in te ligen tn ą  publi
czność w  m ieście. Urządzona w całem  znaczeniu  
tego  w yrazu elegancko, w ygodnie i obszernie, 
posiada kuchnię wyborną, zdrową i w ykw intną, 
a w szelk ie napoje doskonałe. 4928—3—2

Z akład ten wzorowo je s t  prowadzony, znaj- 1 
dnje się  na pierwszorzędnej stopie pod każdym  
w zględem  tak, że licznie uczęszczający g o 
ście w ielk ie zakładow i temu oddają pochwały.

R e s tau rac ja  n a  dworcu kolejowym w K rakowie, 
u trzym yw ana  p rzez  p. H enryka  H eeh te ra ,  je s t  to 
zdrowa i dobra  res tau rac ja ,  a nietylko, że ceny są  
nader p rzys tępne ,  ale  i potrawy, oiaz wszelkiego 
rodzaju napoje, jak  również he roa ta  i kawa są wy
borne. Oddająe sprawiedliwość p. H  H eehterow i, 
żyezymy mu powodzenia w te; uczciwej pracy. —  
Z auważyliśm y, że wiele też osób z miasta  umyślnie  
p rzychodzi n a  d w o rz e e ,  aby się posilić  smacznie 
i zdrowo w res tau rac j i  p. H eeh te ra .  Podróżni.

4932 3—1.

W arto, aby się szersza  publiczność dow ie
d zia ła , zt najlepsza pod każdym względem 
nafta , jest pochodząca z Feczeniżyna, rańperji 
p. Szczepanowskiego. Skład tej nafty znajduje 
się  we Lw ow ie przy ulicy Dąbrowskiego. A le 
cc jest rzeczą niezm iernie ważną to to, że  
nafta ta w najlepszym gatunku, salonowa ko
sztuje tylko 19. centów litra. Nadto, z a 
rząd składn nafty pana Szczepanow skiego dostar
cza naftę na każde żądanie do m ieszkania  
w bańkach m agazynowych po j.0  litrów , lub 
5  liter  i to w ten dogodny sposób, że bańka 
w raz z na tą zostaje, a gdy przynoszą następnie  
zam ówioną naftę, wypróżniona bańka zabiera  
się, a nowa napełniona, zostaw ia.

Na prawdziwą dobroć, taniość i dogodność 
w dostaw ie nafty z rafinerji p. Szczepano
wskiego, zwracam y Bzczególną uw agę.

4894 10—4.

Kawiarnia Z. R o sen zw eig a  
w Czerniowcach, urządzona ze w szyst-  
kiem i w ym agan iam i, poleca się  łaskaw ym  
względom  Szan. Gości i donosi, że w sze lk ie  
napoje i przekąski podaje w najwyborniejszych  
gatunkach i po przystępnych cenach posiada 
rów nież w iele gazet i pism perjodycznych. 
Zadowolnić we w szystk iem  Szan. G ości, je s t  
najusilniejszem  staraniem  gospodarza.

4834 4—4

Biuro posłańców publicznych, ogło
szeń i transportow e, pod firmą G aw likow skiego  
we Lw ow ie, przy ulicy Wałowe^, —  pod każdym  
względem  zasługuje na zaufanie publiczne, gdyż  
wszelkich zobowiązań dopełnia rzeteln ie i aku- 
ratnie, odznacza się pilnością i dbałością o dobro 
sw oich klijentów . 4843 4—4
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W. Krzysztofowie?
Kraków, linia A—B, 37,

Pierwszy farbyczny skład

Farb i Materjałów
Cementu, wapna hydraulicznego 

i Artykułów technicznych, 
browarniczych i gospodarczych

Poleci ł :
Farby olejne tarte zupełn ie  do 

użytku gotowe, do pocia.gania drzwi, 
okien, podłóg, duchów, sprzętów go
spodarczych i t p

Farby cementowe do fasad
w 36 odcieniach po cenach fubryczn. 

Farby suche we wszystkich kolo
rach i odcieniach- 

Lakiery. angielskie  i krajowe do 
drzewa, shói i żelaza.

Politura prędko schnęca we 
wszystkich kolorach.

Cr lasu ra bursztynowa do za
puszczan ia  posadzek w 6 to lorach 

Masa do zapuszczania podłóg 
własnego wyrobu.

Bronzy i złoto.
Farby do farbowania materyj j e 

dwabnych i wełnianych.
Do robót artystycznych, farby 

olejne, akwarelowe, peudzle, firnisy, 
olejki, werniksy, stalugi, p łó tna  ma- 
la r s l'ie.

Oliwy i oleje do maszyn, tła 
szcze i  smarowidła do osi. 

Bleiwefss, minia, borax. ko- 
lofonia, tektnry, kł.iki. łój. 

Środki desinfekcyjne jako to : 
kwas karbolowy, siarczan 
żelaza, chlorkalk. 

P r e p a r a t y  F r a n c i s z k a  
K w i z d y  po c-enach najn iższych 

W yłączny  skład dla Galicji Atena- 
riusa (  arboliieum, jedyny  
środek zabezpieczający drzewo od 
zepsucia przez wilgoc-ie i dz ia łan ie  
zmiennego powietrza.

Linoleum chodniki, przedśeió łka 
pod umywalnie, łóżka, bió ika, ró
wnież do u s łan ia  całych posadzek. 

Maty kokosowe i m-nilla .
Ogromny wybór Przyrządów gu

mowych , chirurgicznych 
i technicznych.

Mydełka, Perfumy, Pudry, 
Łąbki toaletowe i inne. 
Szczotki do włosów, Szczotki 
do zębów, Rozpylacze. 

Przybory b i l a r d o w e  i d o  
k r ę g i e l ń .

Artykuły do potrzeb gumo
wych, świece „Apollo", mydło, 
krochm al,  szły u n ik ,  buras, guma 
w proszku, siiika, soda, szuwaks, 
szczotki lyżowe, miotełki, trzepaezki, 
szpagat, sznury do wieszania b ie 
lizny etc.

W ysyłki pocztą i koleją żelazną 
zała tw iają  się hezwłoezme. — Trzy 
znaczniejszym odbiorze odpowiednie 
zniżenie cen 4929 3— 1

Piwo pilzneńskie eksportowe
na szklanki i w butelkach.

P orter angielski Barclay’a 
musujący.

P i w o  a n g i e l s k i e  Al e P a l e
w małych i większych flaszkach.

Kawior Astrachański gruboziarnisty . 
Marynaty z łososia, ps trągów , wę

gorza, minogów etc.
Ryby wędzone, j a k :  łosoś, bydlinki, 

szproty.
Pstrągi wędzone z jez iora  T rau n ,  

sztuka 8 et.
Śledzie szkockie, holenderskie, zwi

jane, marynowane, bałtyckie. 
Pasztety sz trasburskie  w terynkach 

od z łr .  2, w puszkach od 90 et. 
Pasztety aa  wagę codziennie świeże 

1 kilo złr .  6.
Łosoś am erykański puszka 1 złr. 
Homary puszka 65 et., — Auchoyis 

bez ości puszka 35 et.
Tnńczyk w oliwie, puszka 60 et. 
Sardynki francuskie, puszka 25, 

35, 40 45 et.
Sardynki P hil ippe  et C anaude, 

mała  puszka 75 e t , duża złr. 1 20. 
Sery w kilkunastu gatunkach i roz 

maite  inne konserwy w najlepszych 
jakośeiach i po najtańszych cenach 
poleca handel

Alberta Szkowrona
przedtem

F. W. K R Ó L I K O W S K I
Lwów, plac M arjack i 1. 7.

4902 6 - 6 .

Fabryka wyrobów kotlarskich
miedzianych i żelaznych

F r a n c is z k a  S e t o w a
w e  L w o w i e

przen ies ioną  została  
przy ul Młynarskiej I. 5

do w łasuego domu obok młyna paro
wego p. Domsa.

(4933-3-1).

Bogus ław  S te inh au s
w J a ś l e ,

poleca swój bogato zaopatrzony handel 
we wszelkiego rodzaju towary korzenne, 
delikatesy, rum}, koniaki, wódki, i-ozo- 

li»y, wina krajowe i zagraniczne.
Przedewszystkiem polecam znakomite 

wina z własnycn piwi.ic winnych w S. 
A. Ujhely na Węgrzech (4785-4-2)

Zamówienia uskuteczniam udwrotna 
pocztą. Ceny bardzo umiarkowane, za 
doborowe towaiy le c zy  się

Z poważaniem
B. Steinhaus, kupiec w Jaśle.

Zniżenie cen.
Kąpiele ciepłe i zimne,

łaźnia parowa i ziołowa
tusze rozmaite i baseny,

ż największym komfortem urzą
dzone na wzór podobnych zakła
dów europejskich i z największą 

czystością utrzymywane tylko

w Hotelu Krakowskim
w K r a k o w i e ,

przy plantach.

Najdawniejsze, najbardziej reno
mowane kąpiele w Krakowie.

Kąpiele mneralne na żądanie.
Kuracja massażem.

Ceny zniżone od Nowego Koku.
Bilety abonamentowe dla Sz. Gości 

wydają się pod n ader  korzystnemi wa
runkami — Dla pp. Oficerów i uczącej 
się młodzieży ceny zniżone.

4677 20— 17

M a g a s i n  a i  Louvre
plac Kapitulny liczba 3. 

we Lwowie,

li. I. Mi z

P o l e c a

S W O JE

WYROBY,
jakuteż

w s z e l k i e

Filja ekspedycyjna: W i e d e ń  
I. Rothenthurmstrasse No. 37.

P o l e c a :
Staniki trykotowe zimowe 
gładkie  2'50, z ozdobami 
jedw abnem i 3 75, n a j le 
pszy gatunek 5'50. Są ró
wnież na składzie p ra 
wdziwe Je rsey  fy K o ty  na  

Koncerta, teatra 1 1. p. 
K apelusze damskie we- 
loniki,  Koronki, wstążki, 
fieńu, ezepeczki, pończo

chy, wyroby niciane. 
W ie lk i  wybór wyrobów 

ręcznych, bielizny dam 
skiej i  dziecinnej.

Kolory  atłasowe, jedwaDiit, pąsowe, 
różowe, niebieskie, żółte, 8 złi . 50 et., 
at łasowe wełniane 6 n r .  25 et. 
P rzykryc ia  n a  łóżka sznelkowe wscho

dnie P25 większe 2 -50 i 3’ —
Angielskie patentowane flanelowe 

przykrycia  2 złr . 20 et. D e rk ’ na konie
1 złr .  54 ct. i 1 złr. 80 ct., angielskie
2 z ł i . 50 ct. i 4 złr .

terji 
b a d o v la n e .

4S84st.—11

AHTOBI R0ZIAH1T Sillu i Minutki
KRAKÓW.

F a b r y k a  p a r o w a  
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy figowej
w  R akow i cach  pod K rakow em

W y rab ia  z produktu surowego w ła
snej p lan tac j i  wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sie bo
gactwem części pożywnych, tudzież do 
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem
Surogat Kawy w  pudełkach (szu

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4788-st. 12
Zalecając wyroby mojej fabryki,  

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produk ta  z a g ra n ic z n e , żywię 
n iep łouną  nad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo
dynie nasze, ktćre otaczają zawsze i 
wszędzie swera życzliwem poparciem 
przem ysł krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu i rozpowsze
chnianiu  wytworów moich.

Do nabycia we w szystkich handlach.

Magazyn i pracownia
UBIORÓW  MĘSKICH

Szymańskiego i Manlika
w Stanisławowie

w hotelu  pod „Złotym Jelen iem 1
otrzymał' świeży zapas towarów je s ien 
nych i zimowych, sprowadzonych z fa
bryk angielskich, francuskich i z Berna. 
P racow nia  znajduje pod kierownictwem 

przykrawaczaz Wiednia.
W szelkie  zamówienia uskutecznia

j ą  się akuratnie rzetelnie gustownie i 
tanio (4827 4-4).

Firma exportowa dla Galicji 
Bukowiny i Rumunji. 

Kraków — Grodzka 71.
Pierwszy fabryczny i liurtowny skład 
krajowego i belgijskiego S Z K Ł A  do 
okien różnej grubości Luster poje
dynczej : podwójne^ grubości w ramach 

orzechowych i pozłacanych. 
Szyby lustrowe z p ierwszorzęd

nych fabryk  kraj. i zagranicznych.

W ielki skład ram złoconych ba
rokowych do obrazów. 4927—4—2

Listwy na ramy w różnych mo
delach i wykonaniach.

Hurlouma sprzedaż kitu do okien.
K a żądanie pp. komitentów podej

mujemy się uskutecznienia  kosztorysów 
do oszklenia budowli w ciągu 24 go
dzin bezpłatnie.

Cennnild illustrowane rozseła 
się bezpłatnie

Koce do podróży i na sanki naś ladu
jące  skórę tyg rys ią  6 złr. 90 ct., — 

większe 8 złr. 50 ct. do 12 złr. 
W schodnie  tnniskie port jery  2 częśei 
3 z łr  75 ct., kompletne jutowe portjery  
składające  sic z 2 części 1 d raperji ,  
2 lam brekin  1 złr .  75 et., najlepszy 

gatunek 2 z łr  20 ct. i 2 zł. 75. 
Pasowane białe koronkowe firanKi, 2 
części do jednego okna 1 złr. 90 ct. 
i 2 złr  50 ct. najlep. gatunek 3 złr 90 ct.

Resztk i dywanów 8 — 12 metrów', cała 
resz tka  3 złr. do 4 złr. 50 ct.

Oddział d la  dywanów: dywaniki przed 
łóżka, koce i kołdry  pikowe.

Zam ów ienia  z prowincji są na tych
m ias t  za zaliczką wysełane.

Towary, które się nie podobają, będą 
na inne zamienione.

Cenniki il lustrowane 
na  żądanie  p rzesy ła ją  się franco.

Zamówienia  adresować Louvre 
we Lwowie, plac Kapitulny I. 3. albo 
do E. M. Bernfeld we Lwowie — filja
ek sp ed y c y jn a : W iedeń R othenthurm -
strasse  Nro 37. 4903 st.— 7.

Maszyny rolnicze Proszę czytać!!!
na spłatę

w Podgórzu pod Krakowem.

Młocarnie, sieczkarnie, młynki, grabiarki, 
pługi uniwersalne i w ogóle wszystkie 

narzędzia  rolnicze

z Pierwszej Przyrowskiej fabryki.
Franciszek, Albin

4642 6-5 w Podgórzu l. 159.

A. Szafrański
w Krakowie

przy  ul. K opernika (W ałowa) 18. 
U rządza  pogrzeby od najskromniej
szych do na jw spania lszych  rozmiarów 
i posiada sk ład  wszelkich przyborów 

pogrzebowych. (4497 st.—7).

Telegramy: A. Szafnnsk i, K n k ó t.

N iniejszem mam zaszczyt zaw ia
domić Szan. P. T . P u b l iczn o ść , że 
otworzyłem przy ul. Słowackiego 
I. 6., naprzeciw gmachu po
cztowego

pokój do śniadań.
B ędąc przez dłuższy czas w łaśc i

cielem podobnego in teresu  i nabywszy 
fachowej p raktyki,  miło mi podać do 
wiadomości pub liczne j , że za n iską  
cenę dostać można w moim nowo za
łożonym po k o j  u do ś n i a 
d a ń  smaczne i zdrowe prze
kąski gorące i  zimne, jako  
też napoje w najlepszych 
gatunkach.

Staraniem mojem będzie zadowol- 
nie w każdym kierunku Szan P. T. 
Publiczność i żywię błogą nadzie ję ,  
że zyskam u niej szczere poparcie .

Z  pow ażaniem
Wilhelm Katzenellenbogen.

4 8 9 8 - 3 - 3 .



Józef Schuster
we Lwowie,

poleca swój nowo założony

Skład i pracownię
wyrobów pościeli, kołdry, 
materace, wkładki sprę
żynowe do łóżek i t. p.

sprzedaję 
taniej, jak wszędzie,

bo sam osobiście wyrabiam.

Wszelkie zamówienia, oraz p rze ra 
b ian ia  wykonuje w jak  najkrótszym 
czasie.

Polecając się łaskawym względom 
Z poważaniem

J ózef Schuster
ul.  K o p e r n i k a  I. 1. w e  L w o w i e .

4893 6 —6

8°|0 Losy austryjackiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6) ciągnień rocznie
główna w ygrana :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.
4° o Losy węgierskiego Banku 

hipotecznego 
trzy (3) ciągnienia rocznie

główna w y g ra n a :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.,
jakoteż wszelkie losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze

daje najtaniej

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliezając prow zji, 
a  na żądanie zaliczkę. (4792-5 st.)

KonceąJ ono wane 

przez Wys. c. k. Namiestnictwo 
CENTRALNE

BIURO SŁUG
Jana Litwińskiego

we Lwowie,
przy  ul. Halickiej 1 8

w Krakowie,
w Rynku głównym pod 1 5

poleca urzędników pry w., oficjalistów, 
buchhalterów, pomocników handlowych 
itp.,  bony, gospodynie, kasjerki, panny 
służące, kucharki,  pokojowe, bufetowe 
dziew częta  do wszelkich posług domo
wych, niańki, praczki,  posługa, zki, 
inamki, lokajó.v, s tangretów służących, 
posługaczy; stróżów kainitn ieznych, pa- 
robkÓYT, oraz wszelkiego rodzaju służbę 

dworską i miejską.
Również biuro poleca ludzi do frote
row ani. ,  zapuszczania  podłóg, czysz
czenia okien, t rzepan ia  mebli i dywanów
Stały roczny abonament

dla Obywateli miasta:
I. klasa :

P. T. Służbodawca utrzymujący stale 
1 sługę płaci 1 złr.

1 1. klasa :
P. T . Służbodawca utrzymujący stale 

od 2 do 5 s łu g  płaci 2 złr .
Za z m i a n y  s ł u g  w  r o k u  nie 

d o l i c z a  s ię  ' ż a d n y c h  d o d a t k ó w  
p r ó c z  p o w y ż s z e j  t a k s y  r o c z n e j .

Zwykła sługa płaci rocznej taksy 
50 ct. 4890 ' 10 —8

Handel korzenny 
A d o l f a  W a g n e r a

w Skolem ,
obficie zaopatrzony we wszelkiego ro 
dzaju towary, w zakres handlu wcho
dzące. Ws/.ystko sprowadza z najle
pszy, h źródeł, zwracając p ilną  uwagę 
na to, aby P. T. odbiorcy byli rzetelnie 
obsługiw ani i pod każdym względem 

zadowoleni. 4918 (j—3

Fabryka Machin 
i Odlewnia żelaza

Edm. S ch m eja
Biała przy Bielsku

(Ga li ej a)

premiowana na wszystkich wystawach 
światowych i krajowych. F ab ryk a  ta po
siada najwięcej dyplomów honorowych, 

odznaczeń i medali w całej Austiji .

Spec ja lność :

Machiny rozdrabniające podług 
własnych patentów.

Młynek „Excelsior“
patentowany we wszystkich przem y

słowych państwach 
E u r o p y ,  A m e r y k i  i A u s t r a l i i

Uniwersalna machina 
do śrutowania i rozdrabniania

dla  celów gospodarczych i przemysło
wych, jako  to :  do śrótowania i mielenia 
wszelkich produktów paszy, jako t. ż 
do w yłuskiwania nasion komczowych, 
do rozdrabn ian ia  wszelkich mat.-rjałow 
przychodzących w młynach fab rykach  
skór i ga rbarn iach  fabrysacn  surogatów 
eykurji, fabrykach cukru, browarach 
i g o iz e ln ia c h , fabrykach sp o d iu m , 
w młynach do m ielenia  kości , soli 
i drzewa kolorowego, fabrykach kro
chm alu , fabrykach chem icznych, ta rk i  '.."- 
i jąch i fabrykach larb, papierniach, 
fabrykach prochu, fabrykach nawozów, 
w handlach towarów korzennych i ko
lonialnych, aptekach, ehodoweów koni 

i t. d. i t. d 4861 20—5

W y ł ą c z n y  w y r ó b

EDM. SCHMEJA, Biała,
wynalazca i posiadacz patentu.

Zakład fotograficzny 
W alerego R zew uskiego

w Krakowie
założony w r. 186.), istnieje  nadal po 
śm ierc i  jego  założyciela z tymi samyhii 
współpracownikami i w niezeui zmie
niony nie zostaje pod osobistym kie
runkiem Lesława Rzewuskiego polecając 
się dalszym względom Szanownej P. T.

Publiczności. 4679 8 - 8

Taniej, jak wszędzie!
Uwiadomienie.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że otwo
rzyłem przv ul. Franciszkańskiej
I. 20* w PRZEMYSLtl w k a 
mienicy p. R agera ,  tuż obok kawiarni 

pana  ltrauusteii ia
N o w y  M a g a z y n  

w i e d e ń s k i c h  ubiorów męzkich 
i dziecinnych.

Chcąc konturować z- wszystkimi 
tutejszymi kupcami mego fachu, sprowa
dziłem obecnie na sezon jesienny i zi
mowy wyłącznie najgiistowniejsze to
wary w najlepszych gatunkach i bede 
takowe sp rz -oaw al po jak  na jp rzystę 
pniejszych cenach.

Zapewniając Szanowną P. T. P u 
bliczność. że zadaniem m. jeni będzie 
rze telną i dobrą usługą zy sk ać .so b ie  
łaskawe wzgiędy Szanownej P. T . P u 
bliczności, upraszam o jak  najl iczniej
sze odwiedziny i kreślę się z wysokiom 
poważaniem ■ (..862 10-6).

Abraham W ilczer
' i  Przemyśla alica Franciszkańskiej’1. 262.

Taniej, jak  wszędzie!

J. P. Klein
Fabryka laszyn i g i ń

B ia ła  przy Bielsku.
W yrab ia  wszelkiego rodzaju maszyny 
w zakres, wielkich fabryk wchodzące 
Roboty wykonywane są z wzorową aku- 
ra tnością . W szystk ie  wynalazki i po- 
stępy w mechanice i technice zastoso
wane są przy wyrobach maszyn ‘ ich 
konstrukcji w tej fabryce. — Wszelkie 
zamówienia uskutecznia się n a j s t a b i l 

niej i szybko

Daje się maszyny także na raty
Roboty wykonywują się pod kierunkiem 
wykwalifikowanych n js trów i te ch n i
ków Wszelkich objaśnień, oraz cenn i
ków udziela fabryka najchętniej i na 

każde żądanie (1862-10-6).
Ceny umiarkowane.

D oniesienie!
Mam zaszcyt zawiadomić Szanowną 
F T  Publiczność, że otworzyłem w ka
mienicy p. Jakóba  S c l iw a rc a .w  P r z e 
m y ś l u  przy ul. .Lwowskiej naprzeciw  

handlu Wgo Witkowskiego

Wielki skład mebli
pod f i rm ą :

R. Bornstein
z a o p a t r z o n y  w j a k  n a jg us t o-  
w n i e j s z e  u r z ą d z e n i a  s a l o n ó w ,  
s y p ia ln i ,  j a d a l n i ,  o r a z  m e b l e  ż e 
l azne .  ch o d n ik i  i f i ranki  z n a j 

l e p s z e j  J u t y .
Wypożyczam pojedyncze meble po 

umiarkowanych cenach.

Sprzedaję również na raty.
Sprowadzając meble z pierwszo

rzędnych renomowanych fabryk, mogę 
ręczyć za trwałość i wyrób takowych.

O liczne odwiedziny uprasza

B.. Bornstein

! !  B  a  c  z  n  o  ś  ^ !!
F u tra ,  paletoty zimowe, garn i tu ry ,  

spodnie, zimowe bundy i wszelka, odzież 
męska i damska w wielkim wyborze, 
bajecznie tanio do nabycia w Zakładzie  
kupna i sprzedaży 4913 lO—5

.T a s z c z y s z  y n a  
Lwów — Gmach Teatralny.

A L E K S A N D E R  WAf l l l EK
w J w c u

(4881 6-4) w Przemyśla

poleca (4878 4-4).

obficie zaopatrzony m agazyn
w wyroby towarów kolonialnych wj 
robów że laznych ,  sz k ła ,  porcelany 

lamp i t. p 
C e n y  u m i a r k o w a n e .  — T o w a r y  

w  n a j l e p s z y m  ga tu nku .

O G Ł O S Z E N I E .
Doszło d> naszej wiadomości , iż 

niektóre osoby w celach konkurencji,  
rozsiewają pogłoskę, jakoby piwo pil- 
zneńskie znachodząee się we Lwowie 
na składzie u pana O s j a s z a  W i x l a  
w beczkach, zaś u pana S. W i e s e r a  
w butelkach, nie było prawdziwem p i 
wem pilzneńskiem.

Zniewala nas t.. do ogłoszenia pu
blicznego, iż główne składy piwa po
chodzącego z naszego browaru w P il-  
znie, znajdują  się u Wjżej wy c ie n io 
nych ń"m, a m ianowicie:

P i w o  b e c z k o w e  u p. O d ja sz a  
Wix.la,  L w ó w ,  u l ica  B o g u s ł a w 
sk ie go  I. 13.

P i w o  bu te lk o w «  u. p.  S.  W U  
se ra ,  L w ó w ,  u l ic a  S y k s t u s k a  1.14 
i, że firmy te sprowadzają z naszego nro 
waru prawdziwe wystałe piwo ekspor
towe.

N a d t o , zauważamy, że powyższe 
firmy otrzymują tak często ś i.ieże trans- 
porta piwa, iż mowy być nie może, by 
I iwo na rzeczonych sk ładaen u trzym y
wane byto złem. lub nieświcżem- czego 
najlepszym dowodem jes t,  iż wszyscy 
panowie re s tau ra to row ie , właściciele 
k aw iarń ,  handlów i hoteli trzymają 
tylko piwo pil/.neńskie z browaru Akcyj
nego, pi :eeiwne twierdzenia, są jedynie 
manewrem konkurencyjnym interesowa
nych osób.

Zarząd browaru Akcyjnego
w  P i l z m e ,  ł873 5—4

Galicyjski Bank kredytowy
wydffje od 12. lutego 1889. roku począwszy:

4 1|2°|o A s y g - n a t y  k a s o w e
z 90-duiowem wypowiedzeniem i

4°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 % Asygnaty  
k a s o w e  z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. 15. maja 1889. po 47z7o- Lwów, d. II. lutego 1889.

(4352-st.) Dyrekcja.
(P rzed ru k  nie będzie opłacony).

Beny Igel
sk ład  papieru, pr/.yborów  do p isa  

nia i w y d a w n ictw o  druków

Lwów Ormiańska 1. 3.
(na miejscu firmy R. Bo.lek)

poleca obfity zapas wszelkich przyborów 
do pisan ia  i rysowania, j a k :  pióra do 
rysow ania , li uje wszelkiego rod za ju ,  
not<tki, r a n r l - i ,  farby Anreilera. torby 
szkolne, gąbki do tabliczek, nożyczki 
do papieru, scyzoryki, ochraniacze dc 
ołówków, pnszk' na pieczątki, bloki 
prasy do kopjowania. wałki do w ysu
szan ia  atramentu, miseczki do rozpusz
czania  farb, wiszery, kółeczka do tablic 
i plakatów, kasetki z papieren  i ko
pertam i, pluskiewki (spaunagle), che- 
mikalja i p repara ty  do pras li tograficz
nych. piasek złoty i kolorowy, podstawki- 
na pióra, druki pocztowe, książki k u 
pieckie, ramy na fotografie, piórniki, 
rączki do trzym ania  papieru cyrkU 
i grafiony, ołówki mechaniczne, piorą 
d o p isan ia  K uhna i S oeneckeua ; po ce
nach umiarkowanych.

Szczegółowe cenniki wysełam na 
żądanie g ra t is  i franko. 4848 4— 3

Mani zaszczyt zawiadomić niniejszem 
Wielce Szanowną P T  Publiczność, że 

z dniem 1. maja 1839 otworzyłem

Restaurację
w  Stanisław ow ie,

w domu pana Szulisławskiego 1 97/98 
obok kolegiaty łacińskiej.

W res tau rac j i  mojej yodawać będę 
Szanownym Gościom każ-lego czasu c ie
płe i zimne potrawy i przekąski,  śn ia
dania, obiaty i kolacje. Nadto zaopa
trzyłem się w  d o b o r o w e  w i n a ,  
p i w a  i w ó d k i .

Przyjmuję zamówienia na obiady, 
także i do dumów }ud najprzystępniej
szymi warunkami

Posiadając w zawodzie moim wie- 
lolelnią  praktykę, usługę skrzętną i rze
telną. z łatwością będę ni ógł Szanowną 
Publiczność zadowolnić pod każdym 
względem, upraszam przeto o ja k  na j
liczniejsze odwiedziny i kreślę się

z \vysokiein poważaniem

Józef M atkcw ski
4 7 6 4 - 3  3. res taurator.

Odpowiedzialny za Redakcję i W ydaw nictw o: F r.  Ks. Kowaliszyu. Z d ruk arn i  W. A. S/.yjkowskiego ul. K opernika 1. 5 Telefon 117

Rysunki odbite w li tografii A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 9.


